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Rok IV. 


alka z teroryzmem w USUI 


Ostre zarządzenia przeciwko hitlerowcom 


W nocy ogłoszono komunikat 
urzędowy o uchwałach wczoraj- 
szej Rady Ministrów, zapowiada 
jacy bezwzględną akcję przeciw- 

o terorystom. 

Komunikat stwierdza, że akcja 
terorystyczna kierowana jest jed 
,nolicie przez centralę, znajdują- 
cą się w Niemczech. Rząd au- 
strjacki postanowił utworzyć w 
każdej gminie ochotniczą straż 
mieszkańców, której zadaniem 
będzie zwalczanie terorystów i 
współdziałanie z władzami. 

W najbliższym czasie ukaże 
się rozporządzenie, zapewniają- 
ice szybki i surowy wymiar spra 
wiedliwości. Kara śmierci bę- 
dzie stosowana z bezwzględno- 
Ścią. 

WIEDEŃ (PAT) — Wczoraj odby- 
| się przed sądem doraźnym 2 roz- 

. W jednej z nich jako oskarżo- 
staną! oman Koerbel z Wels, któ 
rzucił petardę na dom burmistrza. 

beł przyznał się do czynu i zez- 
że za rzucenie petardy otrzymał 

5 stylingów. Ze względu na miado- 

wiek oskarżonego trybunał ska- 
go na 5 i pół lat aresztu, 


Drugi oskarżony Józef Rotter rzu- 
petardę na elektrownię miejską w 
, przyczem w czasie zamachu 

ek się ciężko w rękę. Sprawę 
esłano do zwykłego postępo- 


W ciągu dnia wczorajszego wnie- 
do sądów dorażnych w Wiedniu 
0 nowych spraw. Nadto mają być u- 
one sądy dorażne w Grazu i 
cku. 
WIEDEN (PAT) — Wedtug komu- 
urzędowego dn. 10 b. m. wcze 
rankiem rzucono bombę do u- 


a aa i przy Gimnasium- 
Bomba wyrządziła znacznę 
pakody. 

n 


Wszystkie ŻW zostały wy- 
aczna część urządzeń poczto- 

ch ulegla zniszczeniu. Naprawa 
gniszczonych urządzeń zajmie parę 
fni czasu. Dyrekcja policji zarządziła 
5 »lemiedt tego rodzaju wypad 
wzmocnienie straży we wszyst- 


A HG dach pocztowych. 
(PAT) — W nocy z nie- 


5 sierpnia wybory 
do Rady Miejskiej 


w Warszawie 


Dowiadujemy się ze źródeł do 
brze poinformowanych, iż wybo- 
ry do rady miejskiej w Warsza- 
wie odbędą się dnia 5 sierpnia. 
Zarządzenie o wyborach ukaże 
się przepisowo na 40 dni przed 
‚wyborami, a więc w końcu bm. 
Podział Warszawy na obwody 
wyborcze dokonany będzie i za- 

rządzony przez Koómisdrza.Rzą- 
du. | 


dzieli na poniedziałek zerwane zosta- 
ły, wedle doniesień urzędowych, szy- 
ny wpobliżu stacji Stęinhaus pod 
Semmeringiem. Na kolei zachodniej 
próbowano dokonać zamachu koło 
Amstetten. 

Na linji kolei elektrycznej Wiedeń— 
Bratislava koło Hailburga uszkodzo- 
ne zostaly przewody elektryczne. 

W Wiedniu policja wykryła skład 
materjałów wybuchowych, w którym 
znaleziono 115 granatów ręcznych, 6 
bomb i mnóstwo petard. Schwytano 
też 4-ch narodowych socjalistów, za- 
jętych w tym składzie. 3-ch z nich 


zbiegło. Jeden zostaf aresztowany i 
stanie przed sądem doraźnym. 

Przy rewizji u pewnego dyrektora 
fabryki papieru koło Amstetten zna- 
leziono bombę typu, używanego przez 
narodowych socjalistów do różnych 
zamachów. Dyrektor został areszto- 


VAV Wels, w Górnej Austrji, areszto 
wano 12-tu młodych ludzi, którzy dn. 
10 b. m. ostrzeliwali patro! wojsko- 
wy, raniąc ciężko dwóch żołnierzy. 

Dalsze depesze z Austrji wskazują, 
że akcja terOrystyczna nie ustaje, a 
uawet zyskuje na sile. 


MORAWSKA  OSTRAWA, 
(PAT). Posłowie polscy do par 
lamentu praskiego dr. Buzek i 
Chobot opracowali interpelację 
do rady ministrów w Pradze w 
sprawie wydałania górników 
polskich w Zagłębiu Ostrawsko- 
Karwińskiem. 

Interpelanci podnoszą, że ostatniemi 
masowemi wydalaniami dotknięci zo- 
stali przedewszystkiem Polacy i wy- 
kaznją cyirowo rażące ich pokrzyw- 
dzenie w karwińsklej części zagłębia. 
Nędzę, Jaka zapanowała wśród robot- 
ników, wykorzystuje sie dla celów 
wynarodowienia. 

Czechów i renegatów, którzy wstę 


Lila prorzątowa zwycięzgła W wyborach samorządowych 


W niedzielę, 10 bm., odbyły 
się wybory do rady miejskiej w 
Wilnie przy bardzo dużem za- 
interesowaniu i frekwencji glo- 
sujących, dochodzącej w posz- 
czególnych obwodach do 85 pro 
cent. 

W ciągu dnia głosowania po- 
ważniejszych zakłóceń porząd=. 
ku publicznego nie było z wyijąt 
kiem kilkunastu wypadków agre 
sywnych wystąpień agitatorów 
i zwolenników Stronnictwa Na- 
rodowego. 

Według dotychczasowych 
prowizorycznych obliczeń wyni 
ki wyborów w vi przedsta- 


wiaja się następująco: 

Lista BBWR uzyska prawdopodob- 
nie na ogólna ilość 64 mandaty — 4 
mandaty. Podkreślić należy, że w po 
przedniej radzie miejskiej BBWR 
zdobyło 9 mandatów. 

Str. Narodowe uzyska prawdopo- 
dobnie 19 mandatów, Żydowski Blok 
WAY — 9, Sioniści — 1, Bund 


«A tem odbyły się w dniu.10 bm. 
wybory do. rad miejskich w Brześciu 
n/Bugiem, Pińsku, Kowlu, Łucku, Rów 
nem. Ostateczne wyniki wyborów w 
tych miastach przedstawiałą się na- 
stepująco: 

Brześć n/Bugiem — mandatów 40 
— lista BBWR uzyskała 39, Poalej 
Sion prawica — 1. 

psk" — mandatów 83 — lista B. B. 


W. R 30, Ra Słon lewica — 1, 


Bund — 

Kowel - — Tuih 32 — lista B. 
B. W. R. — 22, Ukraińcy prorzadowi 
— 2 Sioniści 8. 


ówne — mandatów 4Q lista 
BBWR — 22, Ukraińcy prorządowi— 
6. Str. Nar. — 1, Sioniści — 9, Rosla- 
nie — 1, Czesi — 1. 

Głosowanie odbyło się przy 
znacznem zaintęresowaniu Jud- 
ności i licznej frekwencji. Spo- 
koju nigdzie nie zakłócono. Pod 
kreślić należy «zdecydowane 
zwycięstwo we wszystkich mia 
stach listy BBWR, która łącz- 
inie z ugrupowaniami współdzia 
łającemi otrzymała około 80 
procent wszystkich mandatów. 


BUENOS AIRES, (PAT). W 
miejscowości Frias, w prowincji 
Santiago del Estero wybuchła 
groźna epidemia dżumy, Pań- 
stwowe i prowincjonalne wła- 
dze sanitarne ` zastosowały 
wszelkie możliwe środki ostróż 
ności, ażeby zapobiec szerzeniu 
się epidemii. Miejscowość Frias. 
w której ZSR E kilka osób na 


dżumę, otoczono kordonem Sa- 
nitarnym, 

BOSTON. (PAT). Gwałtow- 
na powódź zniszczyła prawie 
doszczętnie miasto Ocotopec w 
republice Honduras. 500 osób u- 
tonelo 

MADRYT, (PAT). W miejsco 
wości Pola de Gordon wpobliżu 
miasta Leon w północnej Hisz- 


PARYŻ, (PAT). Z Madrytu 
donoszą, że ubiegłej nocy do- 
szło tam do poważnych zajść. 
W momencie, gdy na jednej z 
ulic ukazał się. autobus, wiozący 
powracających z wycieczki 
członków socjalistyczńiej orga- 
nizacji sportowej padły strzały 
z karabinu maszynowego. 4-ch 
wycieczkowiczów odniosło po- 
ważne rąny, 

Samochód, z którego strzela- 
no zgasił światła i umknął w 
ciemnościach. 


Ambasador Max 


u Prezydenta I Marsz. Piłsudskiego 


Wczoraj o godz. ł-ej Prezy- 
dent Rzeczpospolitej przyjął 
1a Zamku królewskim Jego Eks 
zelencie p. Adolfa Maxa, amba- 
sadora nadzwyczajnego Belgii 
w misji specjalnej. 


Ambasador Max zawiadomi! 
oficjalnie Prezydetna o śmierci 
U i wstanieniu na tron 


Alberta HI. dziękując za okaza 
ne, rodzinie królewskiej i naro- 
dowi belęijskiemu. współczucie. 

Wczoraj o 5-ej Marszałek 
Piłsudski przyjął w Belwederze 
w obecności ministra spraw za- 
granicznych J. Becka ambasa- 
dora nadzwyczajnego Belgii p. 
Adotfa Maxa, któremu towarzy 
szył generał Wahis, 


Ponadto w kilku innych punk 
tach miasta zaatakowano liczne 
grupy socjalistyczne, którym 
policja skonfiskowała sztandar. 
Podczas zajść doszło do walki, 
w której odniósł rany jeden po- 
licjant. 


PARYŻ (PAT) — Z Seviii dono- 
sra: vA narea doszło wczoraj 
o za jkujący robotni 
rolni strzelali do t La i A ta | 
radcy miejskiego, którzy m zen 
eujazdu prow.ncjh Radca miejski zo- 

stał ciężko ranny. 


Policja interwenjowała, przyczem 
są ranni po obu stronach. Robotnicy 
nsłowali wziąć szturmem ratusz miej 
ski. Przybyłe na miejsce posiłki rozpę 
dziły tłum. Podczas szarży raniono kil 
kunastu robotników. Dokonano 20 a- 
resztowań. 


W Puebla również nastąpiła wymia 
na strzałów między policją a strajku- 
iącymi robotnikami. Jeden z robotni- 
ków został zabity, a inny jest ciężko 
ranny. 


W El-Rubio podpalono łan jęczmie- 
mia. W okolicznych wsłach również 
potdpalono zbiory. Władze dokonały 
wielu aresztowań i rewizyj, przyczem 
Sa sułąd broni | zj” pal- 


panji wydarzyła się tragiczna 
katastrofa kolejowa. Ekspress 
madrycki wpadł na autokar, 
wiozący około 30 osób. Na 
skutek zderzenia samochód 


wpadł do rzeki. Zabitych zosta- 
ło 22 osoby i 10 rannych. 


NEWARK, (PAT). Znalezio- 
no tu szczątki wielkiego samo 
lotu pasażerskiego, który zagi- 
nął w ub. sobotę, Jak się okaza 
ło samolot uległ katastrofie i 
spłonął doszczętnie. Wszyscy 
pasażerowie ponieśli śmierć. 

Samolot ten wiózł. siedmiu A 
sażerów w też 0Bbie Clyde Hol 
brooke'a. wybitnego lotnika a- 
merykańskiego, który się wsła- 


10 gr. 


Nr. 163 


[a rodoinKÓW podań w Ceda 


pula do czeskich orzanizasyj | Bosy" 
łają swe dzieci do czeskich szkół 
przyjmuje się zpowrotem du pracy. 
Posłowie stwierdzają, że ludność pol 
ska jest taklem postępowaniem dopro 
wadzona do rozpaczy | zapyta, CZY. 
radzie ministrów znany fest ten stan 
rzeczy I co zamierza przedsięwziąć. 
aby zapobiec wyrz tysiecy ro 
botników na pastwę nędzy i głodu. 
Posłowie polscy wnieśli również do 
rady ministrów memoriał Komitetu 
Miedzypartyjnego Stronnictw Pol- 
skich w Czechosłowacii w. sprawie 
wydalania polskich górników. 


Od świłu do nocy 


Spotkanie Mussoliniego z. Hitlerem , 
odbędzie się w willi pomiędzy Padwą 
a Wenecją. Kanclerz Hitler przybę- 
dzie w towarzystwie ministra spraw 
zagranicznych von Neuratha samolo 
'| tem do Wenecji w piątek rano. 

Minister spraw zagr. wi 
Jewticz przybył wczoraj 
gdzie odbył rozmowę z siał parya, : 

Obaj ministrowie udali się następ- i 
nie do premjera Doumergue'a. Po po- 
łudniu odbyły się właściwe rozmowy 
polityczne. 


Minister Barthou- opuści Paryż 
18-go czerwca wieczorem, udając sie 
przez Wiedeń | Budapeszł do Buka- 
resztu, 


Prasa rumuńska zapowłada, że w 
tym roku jeszcze ma być dokonana w 
Rumunji zmiana konstytucji w kierun- 
ku ograniczenia ilości posłów i sena- 
torów, podniesienia autorytetu, roz- 
szerzenia kompetencyj władzy wyko 
nawczej. 


—— 


ysz tygodniu zgłoszony 
yt w GE ir AE projekt 
ustawy, dotyczącej organizacji obro- 
ny przeciwlotniczej. Projekt ten ma 
na celu zorganizowanie obrony prze- 
ciwlotniczej na całem terytorjum fran 
cuskiem. 


W zawodach o puhar Światowe! 
akrobacji powietrznej w Vinncemnes 
pierwsze miejsce zajął łotnik niemiec 


iki Tiesseler, drugle Francuz Detroyat. 


trzecie Niemiec Achgelis. 


2 tys. osób zginęło 
podczas orkanu 
NOWY JORK (PAT) — Licz- 
ba osób, które zginęły podczas 


orkanu i powodzi w republice 
San Salvador, wynosi przeszłe 
2 tys. 

W Warszawie Czeku na No- 


wy Jork był notowany 5,27 i De- 
wiza londyńska m z Że.1e 


wit podczas wojny Światowej. “do 26,73. 


Nikte remliaiy Konterencji Rozbrojeniowej 


GENEWA (PAT) — Komisja 
główna Konferencji Rozbrojenio- 
wej zebrała się wczoraj celem 
wykonania uchwalonej w ubieg- 
ły piątek rezolucji i powołania 
przewidzianych w miej komite- 
tów. 

Najdłuższą dyskusję wywołała 
sprawa utworzenia komitetu, który 
ma się zajmować regjonalnemi ukla- 
dami o bezpieczeństwie. 

Delegacje włoska i węgierska u- 
świadczyły, że wydelegują do komite- 
tu tylko obserwatorów. 

Delegatka W. Brytanji p. Corbett- 
Ashby oświadczyła, że wprawdzie, 
Wielka Brytanja gotowa jest uczest- 
niczyć w pracach komitetu, ale nie 
ma zamiaru przystąpić do nowych u- 
kładów o bezpieczeństwie, 

Przewodniczący zakomunikował, że 
prześle niezwłocznie =szystkim rza- 


dom propozycję Sowietów w sprawie 
przekształcenia konferencji na stal: 
konferencję pokojową i iednacześnie 
prosi je o zakomunikowanie swej o- 
pinji. 

Nastepnie komisia przyjeła rezolu 
cję, wzywająca rzady do zakomuni- 
kowania najświeższej dokumentaci! 
dotvczacej wydatków na obrone ta- 
rodowa odpowiedniemu komitetowi 
konferencii. 

Wreszcie do się tyczy prezydium 
konierencii, to żaczeka ono na wyni- 
ki ubocznych rokowań, prowadze: 
nych przez rządy. 


Narazie niewiadomo kiedy 4-y no- 
wołane do życia komitety rozpocz: o 
swe prace. 

Zwołanie ich zostało powierzońt 
ich przewodniczącym. Wszystko no- 
twierdza przypuszczenie, że pracę kı 
mitetów będą bardzó mało efektrwne 
i że nie potrwają one 
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Banda fałszerzy monet 


odpowiada przed sądem za swą „pracę” 


W sądzie okręgowym w War- 


szawie rozpoczął się proces 
bandy i kolporterów 
fals monet 10-clozłoto- 


ch. Centrainemi figurami w tej 

ezwykłej sprawie jest woźny 
sr ję" sądu warszawskie- 
0, 25-1. Wacław Wardziak oraz 
Eoonóika jego, Rozalja Wardzi- 
kowa, żona jego dalekiego kuzy 
na. Opuściła ona swego męża, 
tramwajarza dla dużo  przystoj- 
niejszego ki wyc ka słynął 
ze swego ognis mperamen 
tu. Kochankowie: zamieszkal! na 
Podwalu 14, gdzie udzielali goś- 
ciny fałszerzowi monet Izraelowi 
Zyngierowi. 


W mieszkaniu woźnego proku 
ratorskiego, gdzie wważał się za 
calkowicie bezpiecznego, Zyngier 
założył laboratorjum  fałszerskie 
na szerszą skalę. Fabrykacja fał 
szywych monet odbywała się po 
nocach, przy zasłoniętych szczel 
nie oknach. Część podroblon ch 
monet puszczała w kurs Wardzia 
kowa we własnej sodowiami 

zy ulicy Kapitulnej 2, a poza 
jak istniał sztab  zorganizowa- 
mych kolporterów, którzy graso- 
wali po całem mieście. 

Duszą całego  przedsiębiorst- 
wa był Zyngier, który postępo- 
wał roje sprytnie i ostroż 
mie. W jego mieszkaniu (Leszno 
110/72) nie można było nic 
znaleźć, bo tam  pdorobionych 
monet nie trzymał nawet na le- 
karstwo. Wszystkie spotkania ze 
wspólnikami odbywały się także 
na mieście I g kto przycho- 
dził odwiedzić Zyngiera, to zaz- 
wyczaj poddawał się skompiiko- 
wanej procedurze. Najpierw gość 
musiał wejść na pół godziny do 
ogólnej ubikacji na podwórze, dla 
zmylenia podejrzeń wywiadow- 
ców, a dopiero potem szedł ną 
górę do Zyngiera. 


Urząd śledczy poniósł masę tru 
du, zanim wykryto bandę i wyła- 
pano wszystkich 18 członków. 


Śledzenie Zyngiera trwało bite 4| dząc, że żona utrzymuje kontakt 


miesiące i zajętych było przy tem 


12 wywiadowców. Zyngiera za-|rzeniami oskarżył Zyngiera i do 


denuncjował niejaki Stefan Szy- 
majda, zawodowy organizator 
band fałszerskich. Potknęła mu 
się noga w Radomiu i dostał się 
do tamtejszego więzienia. Wie- 


z Zyngierem, powodowany podej 


prowadził do uwięzienia go. 

Proces bandy 18 fałszerzy mo 
net, wyrabianych z białego meta 
lu z niewielką domieszką srebra, 
potrwa tydzień czasu. 


Rajfurka na ławie oskarżonych 


Od dwunastu lat w eleganckiej 
dzielnicy miasta, na Nowym Świe 
cie 12 istniał? potajemny dom 
schadzek, prowadzony przez An- 
toninę Kazimierczak. 

Zajmowała ona 3 pokojowy lo 
kai, który odnajmowała kilku ko 
bietom uprawiającym tam stale 
nierząd. „Madame' pobierała od 
nich stałe opłaty od każdego od 
wiedzającego je mężczyzny. 

Nierząd uprawiany w mieszka 
nlu  Kazimierczakowej, obrzydł 
sąsiadom i ei zbiorową akcją 


przyczynili się do eksmisji lupa- 
naru. Wówczas osobą stręczy- 
cielki zajął się urząd śledczy. 
Stwierdzono, że Kazimierczako- 
wa prócz komornego pobierała 
po 15 złotych od każdego „goś- 
cia". Były to przeważnie niepeł- 
noletnie osoby, które drogo sprze 
dawały swe wdzięki niewieście. 

Wczoraj Kazimierczakowa za- 
siadła wreszcie na ławie oskar- 
żonych za długotrwałe bezkarne 
uprawianie haniebnego procede- 
ru. 


Okrutna zemsta kóchanki 


Przewrócił w głowie zamężnej 


kobiecie i sprowadził ją na ślis- 
ką drogę wiarołomstwa, fryzjer 
Władysław Szewczyk. 

Marja Mrozowska, słuchając 
jego podszeptów, porzuciła dom 
męża, dwoje dzieci i zamieszka- 
ła wraz z kochankiem. Początko 
wo szło wszystko dobrze i Mro- 
zowska, zaślepiona nowym objek 
tem miłości, nie żałówała zupeł- 
nie swego kroku. 

Aliści po pięciu latach zaczęło 
stę wszystko psuć, a wreszcie 
Szewczyk porzucił kochankę. Ta 
mu darować tego nie mogła i zna 
lazłszy się w głupiej sytuacji, za 
żądała aby chociaż dawał jej na 
utrzymanie. Rad nie rad, Szew- 
czyk płacił drobne kwoty, jak mó 
wił — aby uniknąć awantur pu- 
blicznych, gdyż Mrozowska od- 
znaczała się dużą popędliwością 
i potrafiła wczorajszego kochan- 
ka znienawidzieć w krótkim cza- 
sie i zaprzysiac mu śmierć. 


Mydlo .BOLO' hrzoduje jakością 


„Zepsute duchy” 


(S. F.) Tak jak kwiat nie mo- 
że kwitnąć bez wody, tak miłość 
nie może kwitnąć bez mieszka- 
nia. 

A p. Ignacy Drewniak chciał, 
żeby jego miłość kwitła. Z bra- 
ku mieszkania wynalazł sobie nie 
strzeżony i niezamykany strych 
w jednym z domów przy ul. Lesz 
no i tam prowadził wieczorami 
swą ukochaną, żeby z nią snuć 
marzenia o szczęśliwej miłości. 

Widocznie jednak zakochana 
para marzyła zbyt głośno, bo po- 
wtarzające się co noc RL na 
strychu zaniepokolły poważnie lo 
katorów. 

= Co to może być? — głowi- 
M się lokatorzy. — Złodzieje na 
pewno nie. Bo na strychu nie nie 
ma. Chyba tylko duchy. 

! pewnego wieczoru kilku od- 
ważniejszych lokatorów uzbroiło 
się w laski i udało się na strych. 
żeby zbadać tajemnicę. Zbliżyli 
się na palcach pod same drzwi i 
jeden z lokatorów przytknął ucho 
do szczeliny we drzwiach. Słu- 


chał długo, wreszcie wyprosto- 
wał sie zdumiony. 

— Koniec świata! — szepnał 
zgorszony. — Czego się dziwić, 


że ludzie po wojnie zepsute, kie 
dy i duchy powojenne diabła war 
te. Sodoma i Gomora, o czem te 
dranie gadają! 

— O czem, o czem? --- dopy- 
g" się zaciekawieni lokata- 


— Kiedy nawet powtórzyć nie 
potrafię. Tfuj! Sami słuchajcie. 

Pokolei każdy podchodził do 
szczeliny i słuchał. I każdy od- 
chodził zgorszony. 

— Widzieliście coś podobne- 
go? Mało im było za życia. Jesz- 


cze po śmierci się łajdaczą. 
— Faktycznie okropność, co 
sie z temi duchami porobiło! 


Dawniej duch sobie najwyżej na 
seans spirytystyczny przyszedł, 
stolikiem postukał, prześcierad- 
łem pomachał... Ale żeby coś po- 
dobnego? 

-— Jak żyję, na żadne seanse 
spirytystyczne nie pójdę więcej. 
Znalazł się również jakiś o- 
brońca. 

— Trzeba być wyrozumiałym 
— tłumaczył. — Coraz mniej lu- 
dzi duchów się boi, nie mają ko- 
go straszyć, więc im się nudzi. 
No i między sobą się muszą za- 
bawiać. 

Ostatecznie wszyscy lokatorzy 
zdecydowali, że z tak ordynarne 
mi duchami nie ma się co liczyć 
i pchnawszy drzwi, wtargnęli do 
środka. 

Partnerce p. Drewniaka udało 


sie zbiec. Natomiast rozjuszeni 
lokatorzy dagonili, psującego du 
chom opinję młodzieńca i już na 


ulicy spuściłi mu tęgie lanie. 
Całe towarzystwo za zakłóce- 


nie spokeju publicznego zapłaci; 


qrzywne od 5 do 10 złotych. 


Naprężone stosunki między ko 
chankami wymagały jakiegoś zli 
kwidowania. W tym celu oboje 
mieli się spotkać przy zbiegu alei 
Jerozolimskiej i ul. Marszałkow- 
skiej. Szewczyk obawiając się ja 
kiegoś skandalu, przybył ze swą 
nową znajomą. Jakież było miłe 
zdziwienie jego, gdy Mrozowska 
wcale nie stawiła się na spotka- 
nie, a tylko przez córeczkę nades 
łała list z przeproszeniem. 


Gdy Szewczyk poszedł prosto 
ulicą Marszałkowska w stronę 
Ogrodu Saskiego, .raptem na naj 
bliższym przystanku tramwajo- 
wym podbiegła doń Mrozowska 
i chiusnęła w twarz witrjolejem. 
Płyn żrący poparzył Szewczyko- 
wi policzek, szyję i nadwyręży?ł 
powieki lewego oka. 


Nie poprzestając na tem Mro- 
zowska, jak tylko wypuszczono 
ją z więzienia, poszła do zakładu 
fryzjerskiego, gdzie poparzony 
pracował i wypytując o jego zdro 
wie, zapowiedziała, że jeżeli mu 
nie nie będzie, to go jeszcze raz 
obleje tak, żeby zupełnie oślepł. 


Mściwa niewiasta stanęła wczo 
raj przed sądem. Najwiekszy żal 
miała do Szewczyka za to, że na 
mówił ją do okradania męża z 
pieniędzy, a następnie do porzu- 
cenia męża, którego mimo wszy 
stko, kochała. Gdy mu to stale 
wyrzucała, uspokajał ją, że „mo- 
że piętami się bić, takie ją szczę 
ście spotkało"... 


Mrozowska skazano na półto- 
ra roku więzienia. 


Coś dla Pan! 


Chińszczyzna panuje. Oto naimod- 
loeien bluza do pyiamy pięknej pani. 
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Nie Ty — to kto inny 


osiągnie jaaa z głównych wygranych JN-ej Paźstwowej Lotei Masowek 
1.000.000 Złotych 
300.000 Złotych 


Nr. 16% 


250.000 Złotych 
200.000 Złotych 
150.000 Złotych 
100.000 Złotych 
100.000 Złotych 
100.000 Złotych 


które muszą zostać rozlosowane pomiędzy uczestników tej szczęśl!- 


wej Loterji. 


Pospiesz się więc ! kup los 1-ej Klasy w największej | naj- 


szczęśliwszej Kolekturze w kreju 
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gdzie stale padają wielkie wygrane, albowiem 


ciągnienie rozpoczyna się już 19 b.m.! 
Pamiętaj o tem, że każdy jest kowalem wiesnego szczęścia 
a kto nie gra — ten napewno nie nie wygrel 


Popyt na szczęśliwe losy „Nadziel* jest kolosalny, nia należy 
kas zwlekać! Zamawiający z prowincji winn! wpłacać przypada- 


ĄCĄ należytość na konto P. K. O. Nr. 


28.173 z zaznaczeniem na 


odwrotnaj stronie blankietu celu wpłaty. Po nadejściu gotówki będą 


losy natychmiast wysłane. 
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ZAKŁAD 


Nie można powiedzieć, 
Beniek był przystojnym mężczyz 
ną. Ma duże uszy, wielki nos, sze 
rokie usta. Nie! Stanowczo zako 
chać sięw nim nie można. 

Beniek wie o tem, ale nie chce, 


Żeby 


żeby inni też wiedzieli. | opo- 
wiada wszystkim, że się zarę- 
czył. Że jego narzeczona to jed- 
na z najpiękniejszych kobiet w 
Warszawie. 

Ale stary figlarz Puperman nie 
chce niu wierzyć. 

— Panie Beniuś! — śmieje się 
ironicznie. Co cóś pan tak 
chowa swoją narzeczoną? jesz- 
cze nikt pana z nią nie widział. 

Beniek dostaje wypieków. 

— My zawsze siedzimy w do- 
mu — tłumaczy. — Ona woli mo 
je towarzystwo, niż kino lub ka- 
wiarnię. 

— Mnie się zdaje — pęka ze 
śmiechu Puperman, — że z tą na 
rzeczoną to jest wielka bujda. Je 
stem gotów się założyć. 

Beniek czuje, że trzeba rato- 
wać Ar ę. 

— O ile 

— O 50 złotych. Jeżeli pan mi 
jutro przedstawisz swoją narze- 
czonę, to ja płacę, jeżeli nie, to 

płacisz. 

— Dobra! — powiedział Be- 
niek. — Jutro o czwartej będę z 
nią tutaj w kawiarni. 

Ale po wyjściu zrobiło mu się 
smutno. Co robić? Jak ratować 
honor, jak pokazać narzeczoną, 
kiedy się jej nie ma? 

Na szczęście spotkał Mucho- 
wera. Znanego donżuana i bawi- 
damka  Muchowera. 1 opowie- 
dział mu szczerze o wszystkiem. 

— Może — zakończył — po- 
starasz mi się o jakaś narzeczo- 
ną? Potrzebuje na jedna godzi- 
nę. Tylko żeby ją pokazać. Chcę 
dać nauczkę temu Pupermaco- 
wi. 

—- Zrobi się! — oświadczył 
Muchower. — Ala kosztuie 25 
złotych, 


„kautował Ivana 
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POLSCY WIOŚLARZE NA SPŁYWIF 
W BERLINIE 

Berlin. W niedzielę rozpoczał sie 
wielki międzynarodowy spływ dokoła 
Berlina. W spływie bierze udział prze 
szło 150 zagranicznych wioślarzy. w 
tem 72 Polaków. 

Spływ potrwa 8 dni. Warto podkre! 
lić, że łodzie zostały dostarczone za- 
wodnikom przez organizatorów. Pa: 
lacv otrzymali 33 łodzie. 


WYJAZD NASZEJ REPREZENTACJI 
DO WŁOCH 


W składzie naszej reprezentacii lek 
koatletycznei, która rozegra w nad- 
chodzacą niedzielę mecz z reprezen- 
tacia Włoch we Fiorencji, zaszły 
zmiany. a mianowicie: 

Z powodu egzaminów w CIWF me 
jedzie Lokajski. zastapi zo w oszcze- 
pie Turczyk. Ponadto do drużyny da 
łączony został Kucharski. który star- 
tować hedzie w sztafecie. 

Zawodnicy nasi wyvieżdżala z WT 
szawy we Środę, o godz. 17.10. W K) 
towicach o godz. 22-ei dolaczą się za 
wodnicy prowincionalni. 
KUSOCIŃSKI STARTUJE W GDYNI 

W dniu 8 lipca br. w drodze powrot 
nej z Berlina z miedzynarodowych za 
wodów. orzanizowanych przez Nie- 
miecki Zw. L. Atletyczny. przyjedzie 
do Qdyni as bieżni polskiej, Janusz 
Kusociński. 

W Gdyni startować będzie Kusociń 
ski 8 lipca w biegu na 5000 mtr., orga 
nizowanym przez K. S. Rezerwa. W 
biegu startować będa ponadto lekko- 
atlec! z Gdańska i Prus Wschodnich 
oraz polscy biegacze z KS Gedanii. 
ŚMIERĆ NA RINGU BOKSERSKIM 

Brno, W czasie meczu zawndowvch 
bokserów w Pradza. zadrzył się tra- 
giczny wypadek. 

W wadze lekkiej Kurt Stary zno- 
Odlncova. tak nie- 
szcześliwie, ża Odincov mie odzyskaw 
szy przytomności po przewiezieniu 
do szpitala zmarł. 


— Niech będzie — westchnął 
Benłek. — Odbiorę sobie. Ten ło 
buz Puperman zapłaci 50. 

I dał Muchowerowi 25 zło- 
tych. A nazajutrz już o wpół do 
czwartej siedział w kawiarni ze 
sprowadzoną przez Muchowera 
niewiastą. Piękna ona nie była. 
Ale można wytrzymać. 

I gdy przed czwartą zjawił się 
Puperman, Benlek przedstawił 
mu z godnością: 

— Pan się zapozna. Mola na- 
rzeczona. 

Puperman popatrzył chwile. 
złapał się za brzuch i zatrząsł sie 
ze śmiechu. 

— Benlek! Płać pan przede- 
wszystkiem 50 złotych! A po dr 
gie zaraz dostaniesz pan w pys"! 
Kto się panu pozwolił zareczać 7 
moią żona? 

Beniek zbladł. 


— Bandyta Muchower! — 
zgrzytnął zebami. 

= Bandyfa? — śmie! sę Pr. 
perman, Fel Me raw n 


„dy 


tak. Bardzo parzednaw i 
wczoraj do mnie dzwonił i sio r: 
dził, kogo panu dać na narzeczo 


na. 
Napoleon Sadek 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


ŚLADAMI PRZESTEPCÓ 


ża kulisami zżrodni Johna Dillingera 


Walka z najgroźniejszym 
mordercą ostatnich czasów. Joh 
vem Dillingerem trwa. Rząd 
Stanów Zjednoczonych zmobili 
zował wszystkie posiadane środ 
ki w celu zgładzenia tego okrut 
nego „rzeźnika”, ale jak dotąd 
usiłowania te spełzły na niczem. 

Mało tego. Społeczeństwo a- 
mervkańskie, lubującę się w sen 
sacjach. widząc bezradność rzą 
du stanęło po stronie... bandyty, 
Boi i jakżeż nie sympatyzować 
z przestępcą — rozumują Ame 
rvkanie — który potrafi samo- 
dzielnie prowadzić formalną 
walkę przeciw zorganizowane- 
mu państwu. To dziwne stanowi 
ska społeczeństwa amervkań- 
skiego nasuwa wiele smutnych 
uwag na temat cywilizacji poza 
oceanicznej. 

A zuchwałość Dillingera wzra 
sta z dnia na dzień. Jeśli w cią- 
gu paru dni bandyta nie zjawia 
się w ruchliwej dzielnicy jakie- 
goś wielkiego miasta, nie czyni 
tego bynajmniej z obawy a po- 
prostu, że w tym czasie zajęty 
jest robotą prvwatną. A więc 
albo jest w odwiedzinach u ojca. 
albo spędza czas u jednej z licz 
nych kochanek. 

Ciekawa rzecz. Dillinger, mi 
mo kompletnego zatracenia u- 
czuć człowieczeństwa, kocha 
szaleńczą miłością swego ojca. 
Po każdej niemal wyprawie zja 
wia się w domu ojca i tu choć 
grozi mu w każdej chwili aresz 
towamie pozostaje przez kilka 
dni. Jest to jedvna istota — jak 
powiada — którą kocham nad 
Życie. I nie pomogą zasadzki 
ani formalne obławy. Dillinger 
zjawia się w domu ołca, by po- 
tem rozegrać krwawą walkę z 
policją. Każda taka wizyta u 
olca kończy się ofiarami. Tyl- 
ko. że Dillinger pozostałe zaw- 
sze zdrów i cały. 

Zrozumłiałe zupełnie, że ta nie 
notowana zuchwałość budzi u 
każdego amerykanina uczucie 
podziwu I w ten sposób wzrasta 
„kult dla mordercy, 

Omawiając działalność Dillin 
vera, który w ciągu bardzo 
krótkiego czasu zamordował kil 
kadziesiąt osób, trudno pominąć 
milczeniem pewne szczegóły Z 
jego burzliwego życia. Jak wia 
domo Dillinger ukończył szkołe 
a nawet wyższą uczelnię. W cza 
sie pobytu na uczelni miał nie 
mniej jak 36 kochanek! I choć 
każda z nich wiedziała, że jest 
w nalpospolitszem tego słowa 
znaczeniu zdradzana, nle miała 
o to żalu do swego jurnego ko- 
chanka. Dillinger również, nie 
był zachłannym. 8 

Namietność do płci pisknel 
nie pozbawiła go bynajmniej 
zdrowego rozsądku. Nigdy nie 
urządzał kochankom scęn zaz- 
drości. Uważał bowiem, że jest 
to najlepsza metoda w postępo 
waniu z kobietami. Rezultaty tej 
nowej a nieuznanej przez nauke 
metody obecnie są tematem roz 
mów w całej Ameryce. 

Oto w jednym z miast amerv 
*afiskich utworzył sie związek 
byłych kochanek  Dillingera. 
Związek nie rości sobie żad- 
nych pretensji! ale czyni wszyst 
ko. by w razie potrzeby przyjść 
z pomocą Dillingerowi. 

O tem, że Dillinger lest obda 
rzony genialnym wprost spry- 

«m nie potrzebujemy dodawać, 
Warto jednak zanotować nastę 
puiący nieznany ogółowi szcze- 
gól z lego życia, Swego czasu 


ki 


ło się między soba o ledną 
rzecz: „Kto ma sądzić schwyta 
nego bandytę, Dillingera? Spór 
trwał bardzo długo. Dillinger 
zdawał sobie sprawę. że za jego 
ponure sprawki grozi mu 
śmierć. Czynił wiec wszystko, 
by nie dopuścić do skrócenia je 
go tułowia o głowę. W tym ce- 
lu przedewszystkiem zaangażo 
wał najzdolniejszego adwokata. 
Zapłacił mu bajońskie honorar- 
ium i przyrzekł dużo więcej tyl 
ko w tym wypadku, jeśli mece 
nasowi uda sie przeprowadzić, 
bv proces odbył sie w takm 
okregu (stanie), gdzie prawo 
nie przewiduje kary Śmierci za 
zbrodnie. Adwokat przystąpił 


Po 


dą dzieła z zapałem, panowie 
sędziowie kłócili się i nagle pew 
nego dnia sensacja: z więzienia 
zbiegł Dillinger. 

„Zabawa“ skończyła się. Jak 
później opowiadał Dillinger 
swym przviaciołom nie chciał 
czekać na efekt pracy adwoka- 
ta, gdyż rozumiał, że wkońcu 
musi stracić głowe. A tego nie 
w g za żadne skarby. Uciekł 
więc. 

Stało się to również w sposób 
przypominający filmy kryminal 
ne. Mianowicie Dillingerowi u- 
dało się wydostać brzytew, któ 
rą też wyciął kawał drzewa z 
podłogi. Następnie wyrzeźbił... 
rewolwer i tą bronią steroryzo- 


wał strażników I zbiegł. 

I znów wracamy do początko 
wego zagadnienia: Kiedy skoń 
czy się działalność Dillingera? 
Kiedy wreszcie władze St. Zje- 
dnoczonych zrozumieją, że ich 
bezradność przyczynia się li 
tylko do zwiększenia sympatii 
dla tego nowoczesnego Kuby 
Rozpruwacza. Dotychczasowy 
stan budzi ogólny niepokój. l 
dlatego też wierzymy. że gdy 
społeczeństwo amerykańskie o- 
ceni, że postępowanie lch jest 
śmieszne i zgoła niebezpieczne. 
wówczas dopiero sprawa schwy 
tania Dillingera stanie się aktual 


na. 
Miecz. Gór. 


037 egzekucjach dostał obłedu 


Tragiczny finał ostatniego kata w Rosji 


(mlecz.) Niemal bez echa prże 
szła śmierć ostatniego kata car- 
skiej Rosji, Filiniewa. Kat zmarł 
przed paru dniami w małej wsi 
na Ukrainie a na miejsce spo- 
czynku odpowadzało go zale- 
dwie kilka osób. Stanowisko ka 
ta objął Filipiew pod koniec pa- 
nowania caratu. Odrazu zdobył 
sobie łaski u najwyższych czyn 
ników, gdyż ze swego zadania 
wywiązywał się znakomicie. 

Istotnie „operacje“ przeprowd 
dzał Filipiew znakomicie. Nie 
bylo wypadku, by przy egzeku 
cii doszło do.jakichś nieoczeki- 

anych scen. Filipiew doszedł 
do takiej wprawy, że gdy bły- 
skawicznie zakładał pętlę, -ska- 
zany natychmiast konał. 

W karjerze swej Filipiew za- 
notował najwięcej exzekucyj 
nad ówczesnymi terorystami, 
dokonywującymi częstych za- 
machów na wysokich dygnita- 
rzy. Filiplew był właśnie tym. 
który w roku 1905 powiesił tero 
E =. ARC 


Sąd 
nad lekarzem lufożercą 


W Natalu (Poł. Afryka) pe- 
wien kacyk murzyński zażądał 
od swych poddanych dostarcze 
nia mu żywej ofiary dla uzyska 
nia z wnętrzności jej pewnego 
cudownego leku. Murzyn, któ- 
rego syn zachorował. sprzedał 
go kacykowi za sume 10-ciu 
franków i sześć wołów. Zamor- 
dowanie ofiary odbyło się po 
wielkiej uczcie i obrzędach. w 
których uczestniczyła cała wieś 
murzyńska. 

Ciało zabitego poćwiartowano 
i sporządzono zeń lek cudowny. 
który stał sie własnością kacy- 
ka. Ojciec zamordowanego 0- 
raz sześciu tubylców stanęli te- 
raz przed sądem w Natalu jako 
winni zbrodni mordu i skazani 
zostali na śmierć przez powie- 
szenie. 

Miły krai I obyczaj, 
ue: * ++ aaa A Tu a Sig 
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rystę studenta Kaljajefa. 

Jak wiadomo Kaljajef rzucił 
bombę na księcia Sergjusza Ale 
ksandrowicza, wynikiem czego 
książę został poszarpany na ka 
wałki. W pamiętnikach swych 
opisuje Filipiew bardzo szczegó 
łowo egzekucję nad studentem. 
Podaje nawet tak sensacyjnv 
szczegół, że na krótko przed 
straceniem do celi Kaljałefa 
przyszła siostra carowej a żona 
zamordowanego, wielka księż- 
na Elżbieta. Spędziła ena w celi 
kilka godzin. Wszystkim się zda 
wało, że Kaliajef nie będzie stra 
cony, gdyż krążyły pogłoski, 
ża wielka księżna ma prosić ca 
ra o względy dla młodego stu- 
denta. 

Oczekiwania te spełzły na ni 
czem. Kaljajef został stracony 
i jak później opowiadano nie 
chciał skorzystać z łaski cara. 

Oczywiście, że kat wieszał 
nietylko terorystów. Na żąda- 
nie wieszał I bandytów. Do prze 
stępców odnosił się kat z dziw- 
ną pogardą. W czasie wchodze 
nia na szubienice, popychał ich, 


klął i nieraz szturchańcem da- 
wał znak o swel nienawiści. I 
ciekawe, że bandytów wieszał 
zgoła inaczej niż politycznych. 
Mianowicie nad bandytą znęcał 
sie i skazany przechodził strasz 
liwe katusze, zanim wreszcie 
wvzionął ducha. Takim był Fili 
płew. 

„Pracował” on uczciwie aż 
do upadku caratu. Ogółem po- 
wiesił wówczas 178 osób. Gdy 
nastały nowe rządy Filipiew by 
najmniej nie porzucił swego sta 
nowiska. W dalszym ciągu wie 
szał. tylko, że tempo bylo gwak 
towniejsze. 

Od czasu upadku caratu aż 
do roku 1932 Filipiew wvkonał 
niemniej jak 759 egzekucji. Ner 
wy nie wytrzymały | pewnego 
dnia stwierdzono, że Filipiew 
dostał pomieszania zmysłów. 
Usunięto go ze stanowiska. 
Filipiew miał trochę zebranego 
grosza. Zamieszkał w rodzinnej 
wiesce w zunelnem odosobnle- 
niu. Rzadko kiedy wychodził z 
chałupy. Wreszcie zmarł nie ża 
łowany przez nikogo. 
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Nieszczęsna ofiara 


„białej trucizny“. 


Dostawcy „białej trucizny” 
mogą być dumni ze swego ohyd 
nego dzieła, W macki ich wpa- 
dają bowiem ludzie ze wszyst- 
kich sfer. I co najważniejsze. 
że gdy w sidła zbrodniarzy do- 
stanie się jakiś wysoko mrodzo 
ny, los lego jest przesądzony. 
Straci majatek na kupno upaja- 
lących proszków a nóźniej sta- 
nie się zwykłym przestępcą. 

Pod tym względem tragicz- 
nym jest los przodka wielkiexo 
marszałka francuskiego, ksie- 
cia Wagramu, bohatera z cz"- 
sów napoleońskich, Berthiera. 
hrabiego Berthiera de Sauvig- 


ny. Przed laty młody wówczas * 
hrabicz zbiegł z domu i wdał sie ` 


w konszachty ze światem pod- 
ziemi. Poszukiwano go darem- 
nie przez długi czas, aż wres+.- 
cie w czasie obławy na Moin- 
martre schwytano hrabicza we 
spół z bandą dostawców białe) 
trucizny. 

Rodzina natychmiast zajęła 
się nieszczęśliwym. narkoma» 
nem. Wydostano go z pod opie 
ki włądz i roztoczono nad nim 
czujną opiekę. Ale już wkrótce 
potem hrabia zbięgł z domu i od 
tad wszelki ślad po nim zacinął. 
Dopiero znacznie później wysz, 
ło najaw, że hrabia po stracie 
majątku stal się pospolitym zło 
dziejem, 

Wyspecializował się w kra- 
dzieżach u fubilerów i doszeli 
do dużej perfekcji. 

Przed paru dniami hrabiego 
Berthiera -+ aresztowano. co © 
-czywiście wywałało othtzyrt 


noruszenie w Świecie towarzys - 


kim. 

Nietnniejszą sensacje stano» i 
aresztowańie znanego magnata. 
hrabiego Segura za spowodowa 
nie śmierci jakiegoś chłonca pod 
czas katastrofy samochodowej 


Podczas Śledztwa ustalono. 
że hrabia Segur bvł ocromnie 
wyczerpany nadiiżvwaniem 0- 
ninm I morfiny. W decyduiją- 
cym momencie nerwy nie wys 
trzymały | nastapiła katastrofa. 


©——4uU0 INNA E O O ""gY 
Straszna tajemnica salonu X 
Zmuszał żonę do uprawiania nierządu a zastrzelił ją z.. zazdrości 


powiada, doplero gdy plan zo-|to nowych mężczvzn i pod te- 


(-sław.) Niema bodaj w Eu- 
ropie. a nawet i poza oceanem 
miasta, gdzie rozgrywałyby się 
tak niesamowite I zagadkowe 
dramaty miłosne, jak w Pary- 
żu. mieście wszelakich możliwo 
ści. 

A oto najnowszy produkt. 
27-letni były inżynier Andre 
Grangier nie mógł znaleźć pra- 
cy, ale zato pełnem powodze- 
niem zakończyła się jego Wv- 
prawa po złote runo... małżeń- 
skie. Żoną iego została córka 
bogatego i szańowanegó kupca. 
przyczem wiano wynosiło 150 
tvsięcy franków. 

Dorodny mąż przypadł do 
gustu córce kupca. przyczem 
inżynier był szczęśliw. że na- 
reszcie przybił do przystani. Pò 
upływie roku stwierdził, że ma- 
jatek rozpłynął sie niby bańka 
mydlana i że sytuacja jego. ja- 
go człowieka, przypomina ubie 
gły rok. 

Cóż robić?  Nairozmaitsze 
myśli tłutca się w nieszczęsnej 
głowie byłego inżyniera, wresz 
cie wpada na zgoła osobliwy 


stał zrealizowany. zgłosił sie do 
żony i w formie niesłychanie 
stanowcze] oświadczył: 

— Od jutra bedziesz przyj- 
mować gości w salonie, który 
został przcze mnie otwarty, 
gwoli uprzyjemniania meżczyz 
nom wolnych od zaieć godzin. 

Pani Grangier spolrzała na 
męża przerażona. ale gdy ten 
wpił sie w jej oczy swym hyp- 
notyzuiacvm wzrokiem. bezrad 
nie pochyliła głowę na znak 
zgody. 

Od tej chwili los.kobietv zda- 
wał się być przesadzony. An- 
dre Grangier urządził istotnie 
elegancki salon. gdzie zbierała 
się śmietanka towarzyska Pa- 
rvża. Panowie mieli na każde 
zawolanie eleganckie kobiety. 
zresztą rekrutujące się z wcale 
dobrego towarzvstwa. Skad i 
jakiemi sposobami Grangier 
zdołał przyciagnąć wspomnia- 
ne kobiety do swego salonu, po 
zostanie niewyjaśniona tatemni 
ca. 


Tymczasem pani Grangier 


pomysł. Żonie a niczem nie o- 'praximpwala w salonie X coraz 


rorem spędzała z nimi na zmia: 
nę długie godziny. 


I oto los zrządził, że leden 2 
gości. pewien prokurent wiel- 
kiego przedsiebiorstwa parv- 
sklero zakochał sie w pieknej. 
inżynierowej. Po iakimś czasie 
'nżvnierowa odwzajemniła się 
podobnem uczuciem I rezultat 
był ten. że pewnego dnia ucię- 
kła z domu swego: łajdackiegc 
meża. 

Gdy wiadomość ta dotarł 
do inżyniera, w sercu jego za 
wrzało. Dopiero teraz stwier: 
dził. że naprawde kocha swa 
żonę!!! Postanowił ją za wszeł 
ką cene sprowadzić do sweso 
domu. Łotr zapominał tylko. że 
w ten sposób zmusi żonę da 
uprawiania nierządu. 


Przed paru dniami Grangler 
zaczaił sie I gdv inżynierowa 
wvchodziła z mieszkóniń ko 
chanka, zastrzelił ią. Mordercę 
aresztowano, a Paryż ma setti. 
sacje. jakiej nie PSEZ 
sie miasto zbrodni — 


— a, 
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OSTATNIE WIADOMOSCI 


PIE! 


Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus i 


Dysząc złośliwą radością | rockoszą zemsty, 
Gordyk szepnął Elicklemu: 

— Czuję, że pan już się domyśla... A więc: tak... 
Z Niusi zrobiła się cudna dziewczyna... Uirzał ją 
ktoś i zakochał się w niej do szaleństwa, do obłę- 
du... I tym kimś jest... ha, ha, ha... sam pan Rel... ha, 
ha, hal.. Zakochał się we własnej, najrodzeńszej 
CÓTCE... 

— Bożel.. 

— To jest dopiero prawdziwa zemsta, najwspa- 
nialsza, jaką tylko możnaby sobie wymarzyć... 
Niech pan sobie wyobrazi, że oddałem Niusię, czyli, 
jak ją teraz nazywają Monikę, na „wychowanie“ do 
mojej dawnej kochanki, a dziś już nieco wyranże- 
rowanej kokoty Peli Worskiej.... Moja w tem była 
ręka „aby Pela podsuwała Monikę Relowi... Gdy tyl- 
ko rybka chwyciła haczyk, Pela zaczęła misternie 
kręcić i wiercić, rozpałając namiętność Rela do naj- 
dalszych granic żaru i szału... Dziś rozżarzenie Re- 
la dosięgio szezyty.. Mam wiadomości, że dzisiej- 
szego więczoru wreszcie ma się to stać... Monika 
ulegnie mu jeszcze tej nocy, oddając temu staremu 
rozpusinikowi, a włagnemu ojcu — swoje dziewic- 

Przerażony | wstrzęśmęty, Elicki zdołał tylko 
wybełkotać: 

— Monika... kochanką... własnego ojca? 

A tak... Właśnie donosi mi Pela, że dziś w 
geo nabyc) willi Rela odbędą się te szatańskie 
gody... 
Gordyk zarechotał z djabelską ziadliwością. 
szepcząc: 

— Gdy zaś po fakcie dokonanym Rel wyjdzie 
2 willi, gdzie stanie się to coś nieodwołalnego. znaj- 
dzie mnie u proga.. Zawołam mu: „Kobieta. z któ- 
rej ramion przed chwilą się wysunąłeś.. kobieta. 
której odebrałeś dziewictwo, czyniąc ją swoją ko- 
chanką... ta kobieta — to Niusia. twoja córka. któ- 
rą uratowałem i wychowałem, aby dopełnić szere- 
gu twych najstraszliwszych przestępstw i zbrodni!“ 

Elicki bvł zmiażdżony tem wszystkiem. Mil- 
czał bezradnie... 

Gordyk zaś zapytał go triumfującym tonem: 

— Do to zmajstrowałem, co? Jest pan za- 


a a r 
Powieść -reporiaż z 

MUSISZ ZABIC! 

Lila, nie-mogąc się doczekać odpowiedzi matki, 
oparła się rękami o brzeg lóżką i spojrzała prosto w 
jej oczy. Pani Mela powieki miała zamknięte, usta 
rozchylone w niemym płaczu, jakby skamieniałym 
w BABIE. nie mającym sił wydostać się nazew- 
nątrz. 

— Mamciu! Mamcju!.. — wołała Lila, dotyka- 
iąc ręką zimnej ręki matki-—Mamciu! Odezwij się!.. 

Pani Mela otworzyła wreszcie oczy. 

— Przepraszam cię. Lilu... Słabo mi się zrobi- 
ło... Zaraz, chwileczkę, miech $ię uspokoję... Tak 
mną wstrząsnął wypadek z tobą... Zaraz, zaraz... 
Już mi lepiej... Widzisz, głupiutkie stworzenie!.. Po- 
co to było robić przed matką sekrety? Gdybyś była 
mi wszystko powiedziała, porozmawiałybyśmy spo 
kojnie i wszystko obyłoby się bez tragedji, która 
nami tak wstrząsnęła, a tobie odebrała zdrowie na 
dłuższy czas... 

Lila istotnie opadła bezSilnie znów na poduszki. 
Ruchy, które wykonała, wyczerpały ją tak bardzo. 
że dyszała ciężko, Jakby po ciężkiej pracy fizycznej. 

— Przeklękłam się o ciebie — wyszeptała. 

— O mnie nie masz się czego obawiać!.. — od- 
powiedziała, pani Mela, — Ja jestem silna. doświad- 
czona... Więc,. oświadczył się o twoją rekę... Ale 
my go przecież jeszcze mie znamy. Nie wiemy, co on 
za jeden. 

— Przecież hrabia, mamcłu!.. 

— Nie każdy hrabia może być godny otrzymania 
ręki Kunic-Lamockiej, którzy nad swym herbem 
mają mitrs książęcą... 

— Mamciu! Kto teraz zwraca uwagę na takie 
różnice!.. Przecież nie używamy tytułu ksiażecego!.. 

— To cóż z tegv?.. Ale nie mówmy o tem!. Jeśli 
jest nawet hrabią z ubiegłego stulecia. będziem 
A na to przymkyąć oeczył.. Ce ińnego mni 
TwOŻV. 


-— Trważy?. On jest taki piękny. bogaty!.. 


dowolony ze mnie? Czy może być lepsza zemsta? 
Bycza, co? 


lgo, jak ciosy siekiery. 

Zapanowała chwila kłopotliwego milczenia... 

— Czy rzeczywiście „1n tak przypuszcza? 

— Tak jest... Zresztą, do tej obrzydliwej wca- 
le nie dojdzie... Jest kto, co potrafi termu przeszko- 
dzić... Mianowicie — ja... 

— Pan? Pan? — oburzył się Gordyk. — Więc 
pan chciałby przebaczyć Relowi wszystkie podłości, 
jakie panu Rel przyczynił? Czy pan wie, że to on 
zabił pańskiego teścia? 

— Wiem. 

— .i zgwałcił pańska żonę, przyprawiając ja 
o obłed, a pana o nieprzerwane pasmo udręk i cer- 
pień? 

— Wszystko wiem i o wszystkiem pamiętam. 
Uważam wszakże nańską zemsię za jeszcze większą 
zbrodnię. niż tamte wszystkie... 

— Żawracanie głowy!.. Zresztą, nie zdoła pan 
już zapobiec temu, co się stanie. 

— Grubo się pan mylil.. Będę miał pomocnika, 
kióry mi wszystko ułatwi... 

— Ciekawym, kogo? 

— Pana... 

— Mnie? Jakto wlec pan przypuszcza, że ja 
własnemi rękami zburzę gmach, który tak skrupu- 

‘lamie klęciiem przez tyle iat? 

— Tak jest. Bo ja chcę mścić się, jak czło- 
wiek... Nie jak dzika bestja... 

— To pańska rzecz i pańskie prawo... Pan się 
będzie mścił, jak uczciwy człowiek, jakim pan jest... 
A ja, proszę pana, jestem bandyta, więc będę się 
mści? po bandycku... Tak, prosze pana... I pan bę- 

„dzie łaskaw nie wtrącać się do mnie... Zabraniam 
panu uniemożliwianie mi największej rozkoszy, na 
jaką czekam już od lat. Niech pan zrozumie, że ja 
od wielu, wielu lat żyję tylko poto, aby dożyć do tej 
minuty, która wnet-ma nastąpić... Niech pan pomy- 
Ślii jak się wścieknie ten łajdąk, gdy mu plunę 


w twarz straszliwemi słowami prawdy. 

Gordyk był u szczytu wzburzenia. Zaciskał plę- 
ści, jak gdyby jego wróg był tuż... i zamierzał go 
zatłuc temi pięściami... 


twego stanowiska i urodzenial.. Odpowiedni do te 
do czego przywykłaś od małego dzieckal,., 

— Ależ mamciu! Przecież nawet, gdyby on nie 
miał ani grosza. to mój posag wystarczy nam do 
końca życia, by nic nie robić, tylko się kochaćl.. 

Pani Mela odwróciła głowę. 

— O tem wszystkiem pomówitny później!.. Te- 
raz nie myśl o tem. Poprosimy hrabiggo do naszego 
domu, byśmy go mogli bliżej poznać. Zaręczycie 
się i zobaczymy co będzie dalej!., 

Usiłowała się uśmiechnąć. Udało się lej to z 
wielkim trudem, aczkolwiek czuła, że uśmiech jej 
musi wyglądać bardzo gorzko. Na szczęście Lila nie 
patrzała na nią. 

— Jesteś bardzo kochana, mamciul.. Zwracasz 
mi życie!., Byłam taka zrozpaczona. taka nieszczęśli- 
wa, że postanowiłam odebrać sobie życie. Sama nle 
wiem, jakim cudem znajduję siłę w tej chwili na 
swojem łóżku, bo skoczyłam z mostul.. Myślałam. 
że ty i Stefan... Nie, teraz wstydzę się, że nawet po- 
myśle! mogłam coś podobnego o tobie. mamclu!.. Ty 
jesteś najuczciwsza z kobiet naszej sfery!.. Dal mi 
rękę, niech ją pocałuję!.. 

Pani Mela spełnila wolę córki I ledwie poczuła 
uko spieczonych warg. cofnęła rękę pośpiesz- 
nie, 

— Staraj się zasnać teraz, kochanie... 

— Nie, chyba nie będę mogła!.. Jestem teraz 
szczęśliwa, ale... 

— Co takiego? — pani Mela nachyliła ste red 
głowa córki. l 

— Muszę się zobaczyć ze Stefótn.. — powtó- 
rzyła Lila, — Zatelefonuj do niego. On przecież na- 
wet nie wie. że sie coś stało! 

— Dobrze, zatelefonuję — szepnęła pani Mela. 

Podniosła się z fotela. Lila patrzyła na jej sła- 
'lalącą się postać. i 

— Mamcia sie bardzo zmartwiła tem. co zrobi- 
łam!.. Jaka ja jestem głupia i podła! — myślała 


— Nie wiem właśnie, czy test dostatecznie bo Lila. — Przecież to naprawdę nie miało sensu!.. 


zaty, by wanewrdć ci beztroski byi adbowisdni do 


Stef jest dużo młodszy od niej! I on miałby się w niei 


Nr. 16.. 


zasadzek 


Elicki zaś rzekł mu z całkowitym spokojem: 
— Pan przez cały czas myśli tylko o nim.. 


— Przepodła, ohydna — padły słowa Elickie- | a zapomina pan o niej... 


— O kim? 

— O Niusi czy Monice, jak pan woli... O dziec- 
ku, które pan ocalił... o niewinnej istocie., która bę- 
dzie cierplała.... Bo niech pan pomyśli, co się sta- 
nie, jeżeli wynikiem tego gwałtu będzie dziecko? 
A przecież może tak być... Wiem to najlepiej po m- 
nej zbrodni tego zbira... Kim to dziecko będzie: 
Slostrą, albo bratem własnej matki... 

— Co innego, gdy to był taki byk, jak Jur Olas. 
a co innego taki piernik, jak Stanisław Rel... Ten 
tak się chwacko nie uwinie, żeby zaraz dziecko... 

— Mniejsza o to... Wystarczy sam fakt... Czy 
pan pomyślał, na jak straszliwą udręke naraża pan 
tę biedną dziewczyne? Przecież po fakcie nic i nikt 
już nie zdoła tego naprawić... Nauka robi postęn.. 
ale jednak jeszcze nie nauczono się łatać czy cera 
wać cnoty dziewiczej... Słowem, spycha pan dziew- 
czynę do rynsztoku i błota... To, co dla innych dzie- 
wic jest w noc poślubną świętem przekształceniem 
dziewczęcia w kobietę, to dla niej w tę noc plugav 
będzie zbrukaniem niezmazanem... I w dodaktu pan 
chce, aby tym, kto ją tak skala, był jej rodzony 
olciec?.. Pan mu zarzuca, że chciał ją zabić? Oby 
Bóg dał, żeby się tak stało. Śmierć jest milion razy 
lepsza, niż bytowanie, które pan szykuje temu nie- 
szczęsnemu dziewczęciu... Być zgwałconą i zhań- 
biona przez własnego ojcal.. Czyż można żyć z ta- 
ką świadomością? To nie Rel, tylko pan będzie mor- 
dercą tej anielskiej istoty, tego pączka liljowego. 
przeczystego, Jak kryształ i ponad Śnieg bielszego... 

Gordyk słuchał tego wszystkiego z opuszczoną 
głową. Krople potu perliły mu się na czole. Dyszał 
ciężko i chrapliwie. 

Elicki piorunował dalej: 

— [ pan ‚co przeżywał z nią takie katusze. chce 
jej zadać stokroć gorsze... Takie przeżycia czynia 
z ludzi dozgonnych przyjaciół, nie wrogów... 

O. gdyby Bóg mnie dał takie dzieciątko. 
może byłbym dziś najlepszy z ludzi. Niestety, tak 
się nie stało, wobec czego uczucia ludzkie nie ma- 
ja dostępu do mego serca. Bandytą byłem i jako 
bandyta SKOŃCZE: Dalszy ciąg nastąpi, 


BIECYCH 


tajników potwornej afery w świecie arystokracji 


kochać? Przecież to niemożliwe!,. Ale może mamcia 
w [J 

Tymczasem pani Mela telefonowała. 

Rozmowa trwała krótko. Oznajmiła Noderskie- 
mu bezdźwięcznym głosem o wypadku z Lilą. 
| — A to głupi dzieciak! — wykrzyknął, — Ale 
naturalnie nic się jej nie stało? — pytał bez żadnego 
przejęcia. 

— Na szczęście nicl.. Mamy nadzieję, że pan 
hrabia zechce odwiedzić chorą, — mówiła dalej ofi- 
cialnie, widząc wpobliżu Polcię i kamerdynera. 

Noderski odłożył słuchawkę I zwrócił sie do sie- 
dzącego w fotelu Montemorta: 

— Wyobraź sobie, że ta mała, Lila Lamocka. 
omal nie zrujnowała wszystkich naszych planów! 
Skoczyła do Wisły z mostu!.. 

— Ohol.. Alẹ że Wisła wyschła, więc nie było 
się w czem utopić, czy tak? 

= Nie dowiedziałem się szczegółów, bo Mela 
rozmawiała bardzo oficjalnie, Wróćmy jednak do 
naszej przerwanej rozmowy. Już ci powiedziałem. 
jak przedstawiłem swe plany ożenku Meli. Jej tele- 
fon jest najlepszym potwierdzeniem, że zgadza się. 
Cóż innego ma do wyboru?.. Ale też diablo mi jest 
niewygodna sprawa z Józefem? 

— Cóż to znaczy? — zmarszczył brwi Monte- 
mort. 

— To, co słyszysz!.. Teraz, kiedy mam zostać 
oficjalnym narzeczonym Lili Kunic-Lamockiej, a 
wkrótce jej mężem, nie mogę sie przecież narażać. 
Hoho. mój drogi! Widze, że jesteś zbyt 
ostrożny!.. Polegaj na mojej ostrożności!.. Sprawy 
z Józefem nie można odkładać! Już ci powiedzia- 
łem, że dla nas zgubna może być tylko delikatność. 
Musimy postępować energicznie i zdecydowanie. 
Potrafiłeś tak zawojować kobietę, nie uchvlaj stę od 
zwalczenia tego jegomościa!.. 

— Ależ, mój drogi! 

— Nie chcę słuchać żadnych wykrętów! — za 
wołał Montemort i podniósł sie z fotela. 

Dalszy ciąg 


Nr. 164% 


Tunel pod 


Najbardziej śmiałe I fantasty- 
czne pomysły techniczne docze- 
kały się w wieku 20-tym reali- 
zacji. I tak ostatnio wszedł już 
w stadjum realizacji projekt prze 
bicia tunelu pod ont Blanc, 
przebicia ściany Alp, dzielącej 
Francję i Włochy, utworzenia 
najkrótszej drogi komunikacyj- 
nej pomiędzy Paryżem i Rzy- 
mem. Projekt ten, zrodzony po- 
czątkowo nie dla celów technicz 
nvch, lecz politycznych, sięga je 
szcze r. 1860, kiedy to Napole- 
on Nl przygotowywał aneksję 
ziem sabaudzkich 1 obiecywał 
mieszkańcom dogodną komunika 
cje z Włochami. Od tego czasu 
prowadzone były liczne badania 
nad możliwością przekopania tu- 
nelu. W r. 1879 wysłano oficjal- 
na ekspedycję ekspertów do doli 
ny Aoste, a w r. 1880 wniosek o 
budowie tunelu złożony został w 
parlamencie przez Loubet'a i przy 
chvinie przyjęty. Wreszcie w r. 
1906 francuski minister robót pu 
blicznych, Millerand, wyraził swą 
zgode na budowę i utworzono 
syndvkat francusko-włoski, który 
zaiąć się miał realizacją budowy. 
Przychodzi wojna i projekt idzie 
w >apomnienie. 


Gdy ostatnio podjęto projekt 
budowy tunelu, uległ on prze- 
kszta!ceniu, wywołanemu postę- 
pom techniki w dziedzinie komu 
nikacji. Tunel przeznaczony ma 
być nie dla kolei żelaznej, lecz 
dla szosy automobilowej. Między 
Włochami a Francją istnieje 6 
połączeń drogowych przez Alpy, 
z których jedno tylko pod Ven- 
timille dostępne jest w każdej po 
rze roku. 

Tunel pod Mont Blanc posia- 
dać bedzie podwójną galerję, me 
chaniczną wentylację, elektrycz- 
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loni 


ne oświetlenie i t. d. Mierzyć on 
będzie 12 km. 600 m. długości, 
czyli będzie krótszy od Simplonu 
(19 km. 730 m.) i nawet od Mont 
Cenis (13 km. 635 m.). Trasa tu 
nelu wykaże lekkie nachylenie, 
a różnica wysokości wyniesie 
145 metrów, od punktu wyjścia 
ze strony francuskiej w Case de 
Błaitiere (1.200 m. nad pozio- 
mem morza) do Entreves po stro 
nie włoskiej (1.365 m.). Zarów- 
no po stronie francuskiej jak i 
włoskiej maią być wybudowane 
drogi, wiodące do wylotów tu- 
nełu, przyczem po stronie fran- 
cuskiej droga wiodąca z Chamo- 
nix do Blaitiere biec będzie czę- 
ściowo tunelami dla zabezpiecze 
nia przed- lawiną. 

Według zdania geologów, prze 


wł 


kop tunelu nie napotka na spec- 
jalne trudności, jeśli chodzi o ro- 
dzaj kamienia, kióry trzeba bę- 
dzie wydobyć. Oczywiście, przy 
prowadzeniu prac natrafić moż- 
na na wody podskórne, których 
obecności nie można zgóry prze- 
widzieć. Również dwa inne za- 
gadnienia: wentylacji i tempera- 
tury wewnątrz tunelu, rozwiąza- 
ne będą pomyślnie. 

Prócz kwestyj technicznych po 
wstaje jednak wraz z budową tu 
nelu szereg zagadnień politycz- 
nych, do których należy sprawa 
ustalenia granicy włosko - fran- 
cuskiej. Geograficznie przypada 
ona na 2/3 tunelu, licząc ze stro- 
ny francuskiej, prawdopodobałe 
jednak Włochy zażądają podzia- 
łu tunelu na dwie równe części. 
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Anegdoty o Masaryku 


Ukazała się w Pradze czeskiej 
bardzo cickawa książka © Masa- 
ryku; jest ona szczególnie aktu- 
alna teraz, wobec ponownego 


Sezon teatralny w Londynie 


(Korespondencja własna) 


Londyn, w czerwcu 
Londyn żył w tych dniach 
świętem rodziny królewskiej tak 
bardzo popularnej w kraju i sto- 
licy. Siedemdziesiąta rocznica u- 
rodzin króla Jerzego przeszła jed 
nak pod znakiem uroczystości w 
skromniejszym zakresie, nie od- 
była się bowiem jak zwykle w ta 
kich razach, wielka rewja wojsko 
wa, a jedynie parada konnej i pie 
szej gwardji królewskiej, której 
przyglądał się solenizant z rodzi 
ną z przedsionka pałacu Bucking 
ham. Tłum manifestował owacyj 
nie na widok króla, oklaskiwał 
wspaniale prezentujących się 
gwardzistów. 


Uroczystość ta była jakby po- 
| 


Choroby zakaźne w Polsce 


Według ostatnich zestawień 
departameniu służby zdrowia w 
ministerstwie opieki społecznej, 
w okresie od 20 do 26 maja r. D. 
zarejestrowano na terenie całej 
Polski następujące przypadki cho 
rób zakaźnych: 

138 przypadków duru brzusz- 
nego 21 duru rzekomego, 71 du- 


płeniev. 232 hłonicy, 14 zapale- 


r' pmaraistego, 12 czerwonki, ae 


789 odry, 69 róży, 208 krztuśca, 
12 zimnicy, 25 gorączki połogo- 
wej, oraz po 1 przypadku wągli- 
ka i twardziela. 

W porównaniu z tygodniem po 
przednim zmniejszyła się liczba 
przypadków duru brzusznego i 
plamistego, odry, krztuśca i go- 
rączki połogowej, wzrosła nato- 
miast liczba przypadków czer- 
wonki, płonicy i zapalenia opon 


nia opon mózgowo-zdzeniowych, | mózgowo-zdzeniowych. 


Instrukcja o chowaniu zmarłych 


Opracowany ostatnio przez 
Państwową Naczelną Radę Zdro 
wia projekt instrukcji o chowa- 
nu zmarłych i stwierdzaniu przy 
czyn zgonu przewiduje m. in., że, 
trumna ze zwłokami nie może 
przebywać w domu przedpogrze 
bowym dłużej niż 3 miesiące, w 
kostnicy zaś dłużej niż miesiąc. 

W każdym przypadku utrwale 
nia zwłok  (balsamowania) le- 
karz, przeprowadzający zabieg, 
EE: a í jami RNS 


Konkurs zadań 


i ciekawych pytań 
W dalszym ciągu podajemy na 
stępujące zadania 5-tej serji. 
6. SZARADA 
Drugle — kobietę wskazułe. 
jerwszy — okrętem kieruje. 
uła — gdy skończone żniwa 
ua polu stawianą bywa. 
7. TAKIE SOBIE PYTANKO 
Dlaczego starsi panowie kupu 
ia parasole? 


Kupon zadań i pytań 
Nr. kuponu 3 
| Wr. gazety 164 


powinien zażądać karty zgonu i 
na karcie tej odnotować metody 
zastosowane i środki użyte do u- 
trwalenia. Czy zachodzi koniecz 
ność otwarcia zamkniętej już tru 
mny, decyduje władza sądowa, 
lub władza powiatowa admini- 
stracji ogólnej. Przewożenie i 
przenoszenie zwłok ulicami miast 
powinno się odbywać ulicami 
mniej ruchliwemi I w godzinach 
najmniejszego ruchu. 


Projekt Instrukcji zawiera rów 
nież przepisy obowiązujące przy 
dostarczaniu zwłok do celów na- 
ukowych dla zakładów uniwersy 
teckich. Z terenów województw 
warszawskiego, łódzkiego, lubel 
skiego i białostockiego mają być 
dostarczone zwłoki dla zakładu 
Uniwersytetu Warszawskiego, z 
województw wileńskiego, nowo- 
gródzkiego i poleskiego — dla 
Uniwersytetu Stefana Batorego 
w Wilnie, z województw lwow- 
skiego, stanisławowskiego, tarno 
polskiego i wołyńskiego — do 
Uniwersytetu Jana Kazimierza w 
Lwowie, z województw krakow- 
skiego, śląskiego i kieleckicgo — 
do Uniwersytetu Jagiellońskiego 
w Krakowie, oraz z województw 


poznańskiego I pomorskiego — 19.50 Wiadomo: 
„Myśl 


do Uniwersytatu Poznańskiego 


czątkiem zamknięcia sezonu te- 
atralnego, który się kończy w 
dniu, gdy dwór opuszcza rezyen 
cję stołeczną i udaje się do Sand 
righam lub Windsoru. 


Sezon teatralny w Londynie 
naogół zaczyna się wówczas, gdy 
w N. Jorku lub innych stolicach 
Europy dobiega schyłku. Rozpo- 
czyna się opera w Covent Gar- 
den. W sezonie bieżącym zapoży 
czały teatry londyńskie w dużym 
stopniu repertuar od teatrów no- 
wojorskich.  Przeflancowywano 
na grunt angielski dzieła scenicz 
ne autorów amerykańskich. I 
rzecz dziwna: okazało się, iż 
sztuki kasowe, mające powodze- 
nie w N. Jorku, robiły klapę w 
Londynie, a znów „nie biorące" 
w teatrach nowojorskich komed- 
je i sztuki zdobywały rekordowy 
sukces na scenach londyńskich. 
Inny klimat, inny teren, inni lu- 
dzie, inne gusty. Frapującym 
przykładem tego dysonansu „kli 
matycznego" między dwoma kra 
jami angielskimi była tenomenal- 
na i potężna kiąpa głośnej w N. 
Jorku sztuki p. t. „Blography*, 
której autorem jest niezmiernie 
popularny popularny w Amery- 
ce I. N. Bahrman. Noel Coward, 
współpracownik słynnego Coch- 
ran'a, wpakował w wystawienie 
tej sztuki cały swój i nie swój 
majątek, wystawił ją wspaniale, 
dał świetną oprawę dekoracyjną, 

gnął najlepszych aktorów — 
i ilość londyńska położy- 
i Cowarda i Behtmana na obie 
łopatki. Sztuka zrobiła komplet- 
ne fiasco, aczkolwiek bezstronna 
krytyka przyznaje jej duże zale- 
ty. Ten sam los spotkał osnutą 
na wydarzeniach z życia studenc 
kiego w Yale sztukę p. t. „The 
loves me not“. Krytyka pochwa- 
liła ją, a publiczność odniosła się 
krytycznie I do krytyki I do sztu- 


ki. Padły również dwte sztuki a- 
merykańskie d dwic angielskie, 
ale te przynajmniej były zupełnie 
złe, 


Nadzwyczajnem natomiast po- 
wodzeniem cieszy się komedja 
autorki angielskiej Dodie Smiih. 
Sztuki jej oparte są na obserwa- 
cji obyczajów i życia w drobno- 
mieszczańskiej sferze  londyń- 
skiej. Genre ten cieszy się tu nie 
tylko powodzeniem, ale budzi w 
publiczności żywą sympatię, u 
nawet coś więcej — wzruszenie. 
Dodie Smith jest na grunt angiel 
ski przeniesionym typem autora 
w rodzaju Kadelburga (Pod Bia- 
tym Koniem). Anglicy smakują w 
tym typie sztuk scenicznych, któ 
rę w Europie znękanej i pesymi- 
stycznej nie mają dziś tego od- 
dźwięku, jaki miały przed wojną 
Ale Anglja t Londyn są w lepszej 
sytuacji niż Europa. Nie są Euro 
pą w znaczeniu materjalnem i 
psychicznem. Mają jeszcze spory 
zapas radości życia | spory za- 
sób owej flegmy anglosaskiej, 
która nie liczy się znów tak bar- 
dzo z czasem Í z pieniędzmi. Te- 

można Anglji pozazdrościć 
dziś jeszcze. Widocznie dla każ- 
dego nawet obcego, polepszenie 
sytuacji materjalnej w całym kra 
ju pozwala sferom  mieszczań- 
skim na prowadzenie trybu ży- 
cia, który choć skromniejszy od 
przedwojennego, jest jednak luk 
susowy, w porównaniu z tem, co 
widzimy na kontynencie . A to, 
przyznać trzeba, odbija się moc- 
nó na sytuacji teatrów. 


czytajcie 
„Wesołe Wiadomości” 


Cena 10 groszy. 


OCE S E O OTB | am w 


Program radiowy 
ROZGŁOSNIA WARSZAWSKA 


6.30 Pleśń. 6.35 Muzyka z płyt. 6.38 
Gimnastyka. 6.53 Płyty. 7,05 Dziennik 
poranny. 7,10 Płyty. 7,20 Chwilka pań 
domu. 1,30 Rozmaitości. 12:03 Prze- 
gląd prasy. 12.10 „Ze słonecznej Ita- 
ili“, 13,00 Dziennik południowy. 13.05 
Koncert zespołu salonowego. 14.00 
Wiadomości o eksporcie polskim. 
14.05 Wiadomości gospodarcze. 16,00 
Muzyka lekka. 17.00 Program dla dzie 
ci starszych. 17.15 Koncert solistwó. 
18,00 „Ksiażka i wiedza”. 18.15 RWital 
organowy. 18,45 Pogadanka o ruchu 
społeczno-zawodowym wśród nauczy 
cielstwa polskiego. 19.00 Rozmaitości. 
19,15 Przemówienie p. Charles Mere. 
prezesa Międzynarodowej Federacji 
Związków Autorskich. 19,25 Audycia: 


20.12 Muzyka lekka. 20.50 Dziennik 
wieczorny. 21,02 „Skrzynka pocztowa 
rolnicza”. 21,12 Recital fortepianowv, 
22,00 „We mgle świtu”. 22.15 Muzy- 
ka taneczna. 


HEJ TAM DO TATR... 

„Szkoła podhalańska* wzbogacając 
literaturę polską góralskiemi opowia- 
daniami i powieściami pisanemi w ory 
gnalnym narzeczu góralskiem zalicza 
między swych członków również p. 
Tugenjusza Pawłowskiego. Z nowela 
góralską tego autora poznałą siè slu- 
chacze dziś o zodz. 22.00. Przed mi- 
krofonem warszawskim odczytany zo 
stanie obyczajowy fragment z ksiażki 
p. t Baca“, a opisujący w sposób pe 


e". | ten humoru iak gaździna szła do zna 


cyklu „Koncerty Brandenburskie . 
| sportowe. 
a 30.08 


éc! 
wybrana” 


do ! chora po leki. któreby od śmierci ura 
keliaica towalz. iai moża 


wyboru sędziwego męża stann 
na prezydenta republiki -=- -wybo 
ru, dokonanego niemal -jedno- 
myślnie. 


W książce tej, napisanej prze» 
Józefa Macha, znającego dosko- 
nale Intymne życie prezydenta, 
znajdujemy cały szereg anegdot, 
w których świetle stary, surowy 
napozór i cierpki (takie przynaj- 
mniej wrażenie odnosi się z jego 
fotografji) prólesor okazuje się 
w rzeczywistości dowcipnym, jo 
koi 1 dobrodusznym człowie 

em. 


(ho kilka ancgdot, przytoczo: 
nych przez autora tej przezabaw, 
nej książki, tryskającej humorem 
i mądrym subtelnym dowcipem, 
zasługującej w zupełności na mią 
no „Masaryk w pantoflach', 


Wkrótce po upadku monarchh 
austrjacko - węgierskiej słynny 
chirurg wiedeński, profesor Ľo- 
renz, napisał w „Neue Frele Pres 
se“ artykuł o pierwszym prezy- 
dencie Czechosłowacji, którego 
znał z czasów, kiedy ten przychc 
dził na jego wykłady i zajęcia a- 
„zatomiczne -w prosektorjum. Ra- 
zu pewnego Masaryk tak Dstrc 
manipulował skalpelem, że prof 
sor Lorenz zwrócił mu uware: 
„Panie, jeśli pan w ten sposóh 
będzie krajał żywego człowieka 
on juź nigdy więcej nie wstanie”, 
Otóż Lorenz, przypominając w 
swoim artykule to zdarzenie, na- 
plsał z goryczą: „Podczas wojny 
ten zam Massaryk w ten sam spo 
sób postępował z Austrją. Tak ją 
pokiereszował, że więcej nte wsta 
ła", Masaryk, przeczytawszy ter 
artykuł, wziął pióro i napisał do 
zę. „Panie! maleńkie spro- 
stowanie: przecież to jat b 
trupis p jaż by 

ki 

Zwiedzając raz wystawę nfe- 
bli, Masaryk usładł na fotelu, 
chcąc się przekonać, czy jest wy 
godny. Po chwili wstał, skrzywił 
się i mruknął: „Artyści robią te- 
raz wszystko tylko dla oka. A 
przecież siedzenie jest przezna- 
czone dła całkiem innej części 
ciała.“ 


Prezydent był raz 2 wizytą u 
pisarza Karola Czapka, który jezi 
iednym z jego bliskich przyja- 
ciój, Rozmawiano o chorobach, 
każdy opowładał o swojem cier- 
pieniu: jeden o reumatyźmie, ktoś 
inny o nieprawidłowem ciśnir="" 
krwi i t. d Masaryk słuchał. Vre 
szcie powiedział: „Wiecie, p7- 
nowie, ja nie mam żadnych. ds- 
legliwości. Mój doktór mówi. ż” 
mam zupełnie dobre ciśnienie i 
wogóle czuję się doskonale. e- 
żeli tak dalej pójdzie, nie bedzic 
innej rady, tylko parlament be- 
dzie musiał się zebrać i zdecyrl» 
wać, czy mam umrzeć, czy nie... 


Parlament zebrał się rzeczyw 
ście. I zdecydował ~- prawie je! 
nomyślnie. że prezydent Masa- 
w żyć jeszcze comajrmiiej 1 
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Czerwiec 


ŚRODA 
Antoniego 
i. 


Łe sportu 


Gry sportowe w Krakowie 


Makkabi — Wawel 16:11 


Zawedy koszykówki o mistrzostwo 
kl. A. Makkabi zagrożona spadkiem 
do klasy B grała bardze ofiarnie, u- 
zyskując po ciężkiej walcc zasłużone 
zwycięstwo. Po  zwycięatwio tem 
Makkabi posiada równą ilość punktów 
razem z Garbarpią, lccz lopszy sto- 
sanek koszy zapewnia jej pozostanie 
w klaaie A. Z pośród APE) <aj na 
wyróżnienie zasługują Landan, So- 
nenscheln i bracia Rittermanowic. 
Z Wawsiu Pytci i Moroń Sędziował 
bardzo dobrze p Stefanink. 


Wieliczanka — Sekół 19:18 


Mistrzostwo klasy B. Niespodzie- 
wane zwycięstwe drużyny Wicliczan- 
ki nad silnym Sokołem. Przegraną 
ewą Śokół przypisać mnsi słabej grze 
swego ataku, który zaprzepaścił kilka 
pewnych ;pczycji. Z pośród Bwycięs- 
ców grających bardze ofiarnie zasłu- 
goją na wyróżnienie Szypuła i Orge- 
showski, w Sokole aaś Dylewski 
i Trela. 

Osobna wzmianka należy się osobie 
sędziego p Lesiaka, który prowadził 
po e zawody  nioczczególnie 
uwłaszcza w drugiej polewie, odgwi- 
adywał on drobne faulc patrząc nio- 
sas przez palce na ordynnrnc faule 
oba drażyn. Nic więc dziwnego iż 
roastreygnięcia jege wywoływały nic- 
kiedy wesołość wśród licznic sobra- 
nej publiczności. 


Olsza — jutrzenka 89:3 


Mistrzostwo klusy B. Wysokie zwy- 
ciąstwo Olszy nad słabo grającą Ju- 
trzeaką, która jost micmal pewnym 
kandydatem na spadek de klasy B. 


Pelonia — A. 2. S. 10:7 


Miotrzestwo klasy B. Zasłnione zwy- 
îlgätwo dobrze grająccj Poloni nad 
groźną drużysą AZS-u. 


Patria — Olsza Il 12:10. 

Mistrzoatwe Klasy C. Interesujące 
zawody koszykówki zakchczyły się 
tasłużoncm  Bwycięstwom drużyny 
Patri dopiero po drugiej dcgrywco. 
Na wyrótnionić zasłngują z Patri God. 
lewski, Cach, Giza i Fradyma w Olszy 
żań Toufcl i Piotraszkiowicz. Sędzio- 
wał bardzo dobrze p Sobesto. 


Mipstrzestwa siatkówki 
e mistrzostwo kl. B. 


' W szobotaich dniach na boiskn KKS 
Oiszs rozegranc zostaly mistrzostwa 
siatkówki męskiej klasy B, po rosc- 
gratin których największe szansc na 
mistrzestwo posiada drużyna Soko- 
ła, nieprzegrywając detychczas ani 
jednego apotkania, 

Wyniki ostatnich rozgrywek przed- 
stawiają się następojące t 
Sokół — Makkabi 2:0 
Modrzejówka — W eliczanka 2:0 v. ©. 
Qłsza—Wieliozaaka 2-0 
Sokół —Modrzejówka 20 


| Majkliższo mecze iligowe 


W nadchodzącą niedzielę ro- 
zegrano zostaną w kraju nastę- 
pająco mecze ligowe: Podgórze 
—Wisła i Cracovia— Warsza- 
wianka w Krakowie, Pogoń— 
ŁKS we Lwowie i Legja— War- 


ta w Warszawie, 


Tragiczny wypadek 
podczas meczu 

Podczas meczu towarzyskiego 
adzy poznańską Legją a 

oroną wydarzył się nieszczę- 

śliwy wypadek. 
"W pewnym momencie bram- 
karz Korony Bąk zastosował t. 
zw. robinsonadę, przyczem efekt 
był niefortunny, albowiem bram- 
karz padł na słup bramki i roz- 
ciął sobie poważuie głowę. Le- 
karz pogotowia ratunkowego ze- 
szył niefortunnemu bramkarzowi 
dwie rany. 

LAKIERY  nitrocelulozowe 
(„„Duco*) we'wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, tel. 149-79. 
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KRONIKA 


KRAKOWA 


Napad rewolwerowy bandytów na klasztor 


Na klasztor O. O. Kamedu- 
łów na Bielanach, napadli oneg- 
daj w nocy dwaj grożni ban- 
dyci i pod groźbą rewolweru 
usiłowali obrabować klasztor. 

Zakonnicy jednak odparli na: 
pad i bandyci poczęli uciekać. 


| Braciszkowie puścili się w po- 
jgoń za uciekającymii zatrzymali 
jednego z opryszków Jana Gaj- 
ca, zam. w Borku Fałęckim, po- 
|mimo iż Gojec nsi 
nik ów steroryzować rewolwerem. 

Drugiego sprawcę napadu Fr. 


Nowaka, zamieszkałego w Prze- 
gini Duchownej, w pow. kra- 
kowskim, aresztowała policja i 
razem z Gojcem oddano ich do 


łował zakon- | dyspozycji sądu Grodzkiego w 


Liszkach. 


Trzeci proces dr Pufelesa o komunizm 


Przed sądem przysięgłych w przysięgłych, że ostatni werdykt|ny jest o zbrodnię główną 


Krakowie rozpoczęła się wczo- 
raj poraz trzeci rozprawa Mau- 
rycego Pufelesa, oskarżonego o 
wywrotną akcję komunistyczną. 

Po wylosowaniu ławy i dwóch 


'został zasysiowany. 


| Na wstępie dr. Bross posta- | 
wil sensacyjny wniosek o umo- | 
karnego | 
(przeciw Pufelesowi. motywując ! 


[rzenie postępowania 


sędziów zastępców, przystąpio- go tem, iż skoro werdykt taki 
no do rozprawy. Przewodniczą- |w tej samej sprawie zapadł na 
cy odebrał od oskarżonego ge-| drugiej rozprawie przed przy- 
neralja, a następnie odczytał sięgłymi, to nie można go było 
akt oskarżenia. Protokolant od- | zasystować. Drugi wniosek po- 
czytał wyrok Sądu Najwyższego stawił adw. dr. Hofmokl-Ostrow- 
uchylając wyrok piewszej 


roz- ski, domagając się stów Dr dr. Szypuła. Bronią adw. 


art. 97 (zdrada stanu). 
Wnioskom obu kategorycznie 
sprzeciwił się prokurator dr. 
Szypała szeroka motywując 
swój sprzeciw. Po dyskusji try- 
bunał udał się na naradę, poczem | 
obydwąwnioski obrońców odrzu- 
cił. Dziś dalszy ciąg rozprawy. 
Rozprawie przewod. s. o. dr. 
Ostręga, wot. s. o. dr. Horski 


i s. o. dr. Kordecki. Oskarżał' 


prawy przed przysięgłymi. Dr. wania tenoru aktu oskarżenia. |dr. Bross i adw. dr. Hofmokl- 


Ostręga wkońcu pouczył sędziów Jak wiadomo, Pufeles oskarżo- | Ostrowski. 


Przed procesem morderców z ul.Potockiego 


W związku ze zbliżającym się 
procesem przeciwko mordercom 
śp. Garncarzówny  sekretarjat 


sądowy rozesłał wezwania świad- Kocmyrzowa Mikołaja 


kochankę Wanata, Marję Cię- 
cielewską i jej gospodarza Jana 
i Palucha, wreszcie mieszkańców 
Fąfarę, 


kom, którzy przesłuchani będą | Stanisława Pazdalskiego i Re- 


na rozprawie. 
Ogółem zostało aktem oskar- 


żenia zawnioskowanych 21 świad- ; 


ków. Wśród mich widzimy w 
pierwszym rzędzie dra Józefa 
Niissounfelda oraz lokatorów do- 
mu przy ul. A. Potockiego 12, 
inż. Ludwika Blihbauma, dra 
Józefa Braciejowskiego i Józefa 
Jusięgę. 

Świadkowie Józefa Bednarska 
i Franciszek Bochenek, są tymi 
którzy otrzymali od morderców 
złote monety 20-dolarowe. 

Z pośród dalszych osób któ- 
re wchodziły w kontakt z mor- 
dercami wyszczególnić naloży : 


Arezatowania w Krakowie 


Wysopała Alfreda, lat 19, za 
usiłowaną kradzież mieszkaniową. 


Wygodę Stanisława lat 23 za | 


za jazdę koleją „na gapę“. 

Gojcę Władysława, lat 23, ro- 
botnika zam. przy ul. Podchorą 
żych 3, Florczyka Józefa lat 23 
pod zarzutem dokonania kra- 
dzieży. 

Merta Tadensza, lat 28, zam. 
w Wieliczce Rynek 12, cholew- 
karza za kradzież kieszonkową. 

Adamskiego Leona, lat 40 
zam. w Nowej Olszy ul. Idzi- 
kowskiego 24, za kradzież kie- 
szonkową. 

Zwyrodolały tercjaa. 


Sąd okręg. w Lublinie skazał 
wczoraj na 1 rok więzienia 
tercjana szkoły powszechnej 
60-letniego Władysław a Stefań- 
czuka, za to, że dopuszczał się 
lubieżnych czynów w stosunku 
do dwóch13-let nich uczenie. 


Adw. dr. Hofmokl-Ostrowski 
contra adw. dr. Ettinger. 


ginę Kwaterową, oraz spólnika 
morderców, Wanata. 

Wiele ciokawych momentów 
do sprawy wniosą zeznania urzęd- 
niczek P. K. O. Marji Dawi- 
dowskiej i Krystyny Krasickiej, 
znajomych — Władysława Bob- 
rzeckiego i Schenkirzyka, którzy 
w ich towarzystwie spędzili noc 
ipo morderstwie w barze „Espla- 
nada“. 

Akta sprawy znajdują się w 
tej chwili w rekach przewodni- 
|czącego rozprawy wiceprezesa 
|dra Krupińskiego. 
| Jak się dowiadujemy, proces 
'ustali dopiero kto jest właści- 


Zniika do Kin: „e 


Wa 


Tragiczny wypadek 
na ul. Łobzewskiej. 


| 60-letni rolnik z Witkowice, 
Józef  Chyrchała przyjechał 
|wczoraj do Krakowa furmenką 
ina targ. Na  przejeżdżającego 
ulicą Łobzowską, wieśniaka na- 
jechało w pewnej chwili auto; 
zderzenie nastąpiło momentalnie 
tak, że wóz został zdruzgotany, 
a koń zabity, natomiast Chyr- 
chała został ciężko ranny, do- 
znając złamania kilka żeber oraz 
|wielu obrażeń na całym ciele. 
Wezwany lekarz pogotowia 


p.|udzielił wieśniakowi pierwszej 


pomocy, następnie przewieziono 
|go do szpitala św, Łazarza. 


| 


Zamach rewolwerow 
na Brueninga 


„Prager Tageblat'* donosi z 


| Berlina, że niedawno dokonano 


Adwokat -Hofmokl-Ostrowskiina byłego kanclerza Brllninga 


pociągnięty do 
ności dyscyplinarnej przez lzbę 


odpowiedzial- |w pobliżu klasztoru Ettel-Par- 
,tenkigchen zamachu rewolwero- 


adwokacką wystosował do adw. wego. Brining wyszedł wpraw- 
Ettingera ironiczny list, za któ- dzie bez szwanka, lecz od wy- 


ry Izba adwokacka ma go 


po- | padku tego stan zdrowia byłe- 


ciągnąć znów go odpowiedzial- |go kanclerza pogorszył się zna- 


ności. 


cznie. 


4 


„Adria*, , 
Bagatela" lub „Słonko" ; 
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich“ £ 
Wyciąć i przedłożyć w kasie kinoteatra ; 


wym sprawcą zbrodni morder- 
stwa. Wszyscy trzej główni ak- 
torzy, a to Doniec, Śchenkirzyk 
i Bobrzecki przyznają się do 
popełnienia rabunku. 

Biegli prof. dr. Olbrycht i dr 
Jankowski ukończyli już swe ba* 
dania całkowicie i wydali awą 
opinję. Opinja ta dzieli się na 
dwie części, pierwsza dotyczy 


obdukcji zwłok i śladów walki, |i 


znalezionych na oskarżonych 
druga mówi o stanie poczytal- 
ności zbrodniarzy. Jeśli chodzi 
o drugą epinję to wedle tego, 
co się na ten temat mówi w 
mieście, biegli doszli do wnios- 
ku, iż wszyscy ftrzej oskarżeni 
są odpowiedzialni całkowicie za 
awe czyny i nie wykazują Żad- 
nych nienormalności psychicz- 
nych. 


NO 


„Atlantio" 


13 cnerwaa 


Cz) 


1936 r. 
R GTS - 


VE sy 


Watrząsający "wypadek 
w Dębzikach: 


Wczoraj rano został najechany 
na ul. Madalińskiego w Dębni- 
kach MKrzeczowski Franciszek, 
lat 46, zam. przy ul. Kslwaryj 
skiej 74, przez auto ciężarowe 
z Zakładu Czyszczenia Miasta, 
które prowadzone było przez 
szofera Piotra Wajdowskiego, 
w czasie gdy ten jechał rowerem 
i wskutek oślizgłej jezdni wy- 
wrócił się. 

Krzeczowaki doznał licznych 
cięższych kontuzji na ciele, 
przeto został przewieziony do 
szpitala O. O. Bonifratrów. 


Popałnił samobójstwo 
po kłótni a żoną 


W lesie gwareckim na tere- 
nie gm. Ciężkowice znaleziono 
zwłoki wisielca będące w roz- 
kładzie. W toku dochodzeń u- 
stalono, że są to zwłoki 57-let- 
niego Antoniego Mirochy z Lu- 
szowie pow. Chrzanów, który 
w lutym br. wyszedł z domu, 
pokłóciwszy się z żoną i po» 
pełnił samobójstwo. 


| Repertuar teatrów krakowskich 


Twatr im. J. Słowackiego 


wiecz. „Firma“. 


(o grają w kinach krakowskich? 


Adria: „Rakoczy-Mersz* 
Apollo: „Symfonja życia 
Atlantic: „Madame Botterily" 
Bagatela: „Kismet” 
Dom Zołnierza „Za kulisami tearru" 
Muzeum: „C. K. Komenda serc” 
Promień: „I)ziewczę krainy burz” 

i „Królewski kochanek" 
Slonko: „Powrót Scherlok Holmesa” 
Sztuka: „Gniazdo zakochanych“ 
Świt: „Kte zabił” 
Uciecha: 3 przeklętych dżentelmanów 
Wanda: „Platynowa blondynka” 


RADJO 


6'30 Audycja poranoa, 11'57 Hejuat. 
1103 Przegląd prasy, 12'10 G'amofon 


Z |15:00 Dziennik południowy, 13'20 Kon- 


cert, 14:00 Wiadomości gespodarcze, 
16,00 Mu2vka, 17:00 Program dla 
dzieci, 17*15 Koncert, 18'00 Odczyt. 
18'15 Recital organowy, 18'45 Poga- 
danka, 20 50 Dziennik wieczorny, 22/00 
Kwadrans literacki. 


Noeny dyżur aptok: 
Apteka pod Słońcem Rynek A---B 


pod Eskulapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74 w Dę- 


| bnikach Konopnickiej 3, pod Złotym 


Orłem Krukowska 9, Mogilska 16. 
Podgórze pod Orłem Plac Zgody 16. 
a DRE O |> "Z 


Napad ma ul. Wielnpole 


Do redakcji naszej przybyła 
p. Wanda Morasiówna, zam. 
przy ul. Bonerowskiej 14 i opo- 
wiedziała nam o niezwykłej 
przygodzie, jaka się jej przy- 
trafiła. 

Pracowała ona w charakterze 
gospodyni u p. Tomasza Gör- 
skiego, właściciela warsztatu 
mechanicznego przy ulicy Pe- 
dzichów 18. Przed około 1 ';, 
miesiąca odeszła z tego zajęcia 
otrzymała od swego praco- 
dawcy świadectwo. Świadectwo 
jednak, które powinno było 
stwierdzać jej rzeczywiste czyn- 
ności, nie odpowiadało prawdzie, 

Wczoraj jak Morasiówna prze- 
chodziła ul. Wielopole, napadł 
ją jej były pracodawca. p. Gór- 
ski, pobił tak, że lekarz Pogo- 
towia musiał ją opatrzyć. 

Pobita zawiadomiła o napadzie 
policję. 

Powodem napadu było praw- 
dopodobnie to, iż p. Górski 
chciał odebrać wydane przea 
siebie świadectwo. 


Oślepiłu męża 
be jej aciął włosy. 


W okolicach podmiejskich 
Warszawy rozegrała się straszna 
tragedja małżeńska. Oto żona 
Karola Pazia, rzemieślnika nie 
była przykładną małżonką. — 
Wszystkie pieniądze zarobione 
przez męża wydawała na stroje. 
Ostatnio utleniła sobie włosy 
i brała nawet udział w konkursie 
blondynek. Nagroda, którą otrzy- 
mała w konkursie przewróciła 
jej jeszcza więcej w głowie. 
Zrozpaczonemu mężowi dora- 
dzono, by w nocy obciął żonie 
platynowe loki, a wtedy zostanie 
zmuszona do przebywania w 
domu. Skutki zastosowania się 
do rady przyjaciół były straszne. 
Rozwścieczona żona, gdy zoba- 
czyła obcięte swoje włosy, rru- 
ciła się na męża i nożyczkami 
ugodziła go w oczy. Paaioł zo- 
stał pozbawiony wzroku i już 
go aie odzyska, zdaniem lekarzy, 

Paziową aresztowano. 


Kto będzie broalł osk, Dońca? 


Jak się dowiadujemy dr Józef 
Augostynek odbył wczoraj kon- 
ferencję z adw. drem Hofmokl- 

strowskim, w myśl której 
obydwaj ci adwokaci wspólnie 


jbędą prowadzić obronę oskar- 


CENY OGŁOSZEŃ: w Kroaice krakowskiaj cała strona 800 zł, pół strony 500 zł. | wiersz. mm. 50 gr. 


Odpowiedziela y redakter | wydawca! Alfred Kwiatkowski. Orukarsia 


łonego Dońca. 
o 


Drobne 15 gr. za wyra. 


Menepel, Kraków, Na Gródka 1, 


